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L in ie  generalne p o lity k i rządu, 
Narysowane w  deklaracji premiera 
nabierają większej wyrazistości na 
tle  rządowych pro jek tów  budżetu 
i  planu odbudowy gospodarczej. 
Na tym  w łaśnie tle szczególnie w i­
doczny jest k ie runek tych lin ii 
i występujące tu  i  ówdzie załama­
nia-

K ierunkow e p o lity k i rządu w y ­
znacza z jednej strony jego społe­
czno-polityczna podstawa, z dru­
giej zaś ob iektyw ne warunki, na 
któ re  składa się międzynarodowa 
i  wewnętrzna sytuacja naszego 
państwa. Chcąc w ięc ustosunko­
wać się do rządu im ieniem Lew icy 
P. S- L. musimy określić nasz sto­
sunek do podstawy społeczno-po­
litycznej rządu i ocenić jego osiąg­
nięcia na tle objektywnych warun­
ków  naszej wewnętrznej i m iędzy­
narodowej sytuacji.

Ze względu na podstawę społe­
czno - polityczną rząd obecny jest 
rządem świata pracy, chłopów, ro ­
bo tn ików  i inte ligencji pracującej, 
jest w  szczególności rządem opar­
tym  o sojusz chłopsko - robotniczy.

Czy tak i stan rzeczy, czy taka 
p la tfo rm a rządu - odpowiada po­
trzebom  narodu, czy jest zgodna z 
postulatam i państwowości po l­
skiej?

Czy tak i stan rzeczy odpowiada 
potrzebom i dążeniom chłopów?

Na te oba pytania odpowiadamy 
tw ierdząco.

Jedynie w ładztwo polityczne i 
gospodarcze najszerszych w arstw

narodu, świata pracy wsi i miast, 
oparte na dokonanych reformach 
społecznych może zagwarantować 
istnienie i by t państwowy narodu, 
może zmobilizować siły konieczne 
dla odbudowy i  zagospodarowania 
naszej siedziby narodowej. Praca 
.jest podstawą gospodarstwa naro­
dowego, wytwarzając wraz z p ra ­
cownikam i umysłowym i dobra ko ­
nieczne dla zaspokajania potrzeb 
ciuchowych i fizycznych szerokich 
mas. Dlatego te warstwy w inny 
stanowić trzon nowego życia go­
spodarczego i  politycznego.

Dowojenny system polityczny i 
gospodarczy opierał s ę o przem y­
słowców, ziemian i mieszczaństwo, 
oraz o będący na jego usługach sy­
stem b iurokra tyczny. Te warstwy 
odgrywały dominującą rolę w  ży­
ciu gospodarczym i publ cznym, a 
ciężar ich czuł na swych barkach 
zarówno chłop jak i robotnik. Pol­
ska Ludowa wyznaczyła tej części 
ludności poważną rolę w sektorze 
prywatnym , rzecz naturalna rolę 
znacznie skromniejszą aniżeli przed 
wojną wobec rozwoju sektora pań. 
stwowego i spółdzielczego. Ruch 
ludowy, k tó ry  reprezentuje chło­
pów, w łaścic ie li drobnych gospo­
darstw rolnych, przywiązuje zna­
czną wagę do rozwoju sektora p ry ­
watnego, świadomy jest jednak 
faktu, że nie warstwa posiadająca 
i  drobnomieszczaństwo, lecz ro­
botn icy by li jego towarzyszami w  
pięćdziesięcioletniej walce o nowy 
ustrój po lityczny i społeczno-go­
spodarczy.

O^brew temu stanowisku pewne 
koła usiłowały od pierwszych 
chw il odzyskania niepodległości 
zatrzeć lin ię  podziału pomiędzy 
chłopami a warstwam i mieszczań­
skim:, natomiast w bić k lin  niezgo­
dy między chłopów i robotników , 
by stworzyć front chłopsko-mie- 
szczański. Na tym  tle zarysował s ę 
proces przekształcania n iektórych 
p a rtii chłopskich na ogólno-naro- 
dową. O cóż w tym  procesie cho­
dzi? O stworzenie frontu  chłop- 
sko-m.eszczańskiego, jako prze­
ciwstawienie frontu chłopsko-ro- 
botniczego.

Dokonane przeobrażenia społe­
czno - gospodarcze stanowią rea li­
zację postulatów ruchów: ludowe­
go i robotniczego i przede wszyst­
k im  w  oparciu o te dwie podstawo­
we w arstw y ludności mogą być u- 
trzymane i rozwijane.

Stanowi to głęboki przełom w 
naszych stosunkach w ew nętrz­
nych, i nic dziwnego, że spotkało 
się ze sprzeciwem ze strony róż­
nego rodzaju wstecznictwa, k tó re ­
go w  Polsce nigdy nie brakowało, 
wstecznictwa, k tó re  obaliło p ie r­
wszy rząd lubelski z 1918 r.

Sądzić należało, że zgoda k ie ro ­
w n ic tw a PSL na nowe zasady p o li­
ty k i polskiej i  wejście przedstaw i­
cie li p a rtii do Rządu Jedności Na­
rodowej oznaczało uzgodnienie 
programu budowania Polski Ludo. 
wej. Okazało się to jednak złudze­
niem, gdyż k ie row n ic tw o tej pa r­
t i i  po traktow ało  zawarte porozu­
mienia, jako zw yk ły  manewr tak-



tycżno - po lityczny w  rozgrywce 
o władzę i u legło w p ływ om  tych 
kó ł, k tó re  chcia ły odwrócić drogi 
rozwoju Polski Demokratycznej. 
D ługo walczyliśm y wewnątrz 
stronnictwa o Zmianę lin ii postępo­
wania w  myśl zasad naszego p ro ­
gramu, długo domagaliśmy się po­
rozumienia politycznego ze stron- 
mctwam i robotniczym i, K iedy w y ­
czerpaliśmy wszystkie drogi i środ­
k i działania, kiedy zręcznie zmon­
towana na Kongresie większość 
w ładz naczelnych zaczęła masowo 
usuwać demokratycznych dzia ła­
czy ze stronnictwa i k iedy ta w ię k ­
szość weszła na drogę stosowania 
metod rozłamowych, w  tych wa­
runkach, mając na Uwadze konie­
czność wejścia chłopskich szere­
gów PSL na drogę twórczej p ra ­
cy d!a Polski Ludowej, podjęliśmy 
zorganizowaną akcję polityczną, 
jako Lewica PSL.

Organizowaliśmy PSL, bo były  
naturalne podstawy do tworzenia 
w ie lk ie j, świadomej s iły  chłopskiej, 
do budowy Nowej Polski. Chcieliś­
my, jak to jest w  naszym progra­
mie, iść w  polityce wewnętrznej w  
sojuszu chłopsko - robotn czym, a 
w polityce zagranicznej drogą so­
juszu polsko - sowieckiego.

Lecz lin ia  polityczna przywódcy 
stronnictwa i jego praw icowych 
zwolenników  przekreślała zasady 
programowe P. S. L- i doprowadzi­
ła stronnictwo do katastrofy.

a. S tronnictwo stało na stano­
w isku sojuszu polsko - radzieckie­
go, wypow iadało się za przyjaz­
nym współżyciem obu narodów, 
lecz przywódca jego swymi w yw ia ­
dami zagranicznymi i odwoływa­
niem się o interwencję mocarstw 
zachodnich w  sprawy wewnętrzne 
podważał przyjętą lin ię  p o lity k i 
zagranicznej.

b- Naczelne k ierow nictw o PSL 
swą tak tyką  uw ik ła ło  stronnictwo 
w  ostrą walkę z partiam i robotn i­
czymi, co w  szczególności odczuły 
masy zorganizowanych członków 
na wsi-

c. K ie row n ic tw o  PSL w swej 
działalności zw iązało się z elemen­
tam i drobnomieszczańskimi, zmie­
n iło  swój .charakter z p a rtii ch łop, 
skiej na ogólnonarodowy, upodab­
niając się do Zw iązku Ludowo- 
Narodowego z pierwszych la t po 
odzyskaniu niepodległości; odeszło 
tym  samym od tradycyjnej lin ii ru ­
chu ludowo-radykalnego.

d. W  działalności PSL w idz ie liś ­

my wreszcie świadome wycofanie 
się z lin ii współpracy ze stronni­
ctwam i PKW N , na k tó rą  weszliś­
my po Umowie M oskiewskie j w  
czerwcu 1945 r. B y ło  to postępo­
wanie sprzeczne z programem 
p a rtii, natomiast zgodne z dotych­
czasowym chwiejnym stanowi­
skiem b. premiera Rządu Londyń­
skiego, k tó ry  dopiero po długim 
namyśle i  po w ie lk ich  wahaniach 
zdecydował się przystąpić do 
współpracy z K ra jow ą Radą Naro- 
dową-

Podjęłiśmy w alkę polityczną z 
tego rodzaju lin ią  polityczną, k tó ­
ra nie odpowiadanajżywotniejszym 
interesom wsi i narodu polskiego; 
podjęliśmy walkę podyktowaną 
koniecznością m obilizacji tw ó r­
czych s ił wsi do budowy Polski, 
podjęliśmy walkę z niechęcią i o- 
porem we włączanie się w  w ie lk ie  
dzieło odbudowy kraju.

Mamy jako państwo naturalne 
dobre podstawy do rozwoju, lep­
sze, aniżeli k iedyko lw iek  przed­
tem. M imo zniszczeń, rozpoczęliś­
my marsz w  budowie państwowo­
ści w  lepszych warunkach, aniżeli 
po pierwszej wojnie światowej. 
Możemy osiągnąć szybki rozwój, 
jeśli zdobędziemy się na harm onij­
ną współpracę obu podstawowych 
warstw  ludności —  chłopów i ro­
botn ików . Mamy przed sobą roz­
poczęte dzieło reform  społeczno- 
gospodarczych, przekształcających 
całkow icie naszą dotychczasową 
strukturę  państwa kapita lis tyczne­
go- Ostatnio uchwalony program 
mówi, że „przebudowa ustroju 
społeczno - gospodarczego w yn i­
kać w inna z następujących prze­
słanek:

a) praca jest głównym  czynni­
kiem rozwoju gospodarczego, b) 
wyzysk pracy najemnej i niezapra- 
cowany dochód muszą zniknąć z 
ustroju, c) własność pryw atna musi 
być podporządkowana ogólnemu 
interesow i społeczeństwa i nie mo­
że być podstawą wyzysku czło­
w ieka przez cz łow ieka“ . „M ając 
na uwadze powyższe założenia —  
głosi program PSL —  wypow iada­
my się przeciw  ustro jow i ka p ita li­
stycznemu, gdyż nie ma on na ce­
lu zaspakajania potrzeb społecz­
nych, lecz nieograniczone zyski i 
wyzysk pracy najemnej".

Fundamenty pod budowę nowe­
go ustroju zostały położone, usta­
wy o reform ie rolnej i  nacjonaliza­
cji, oraz inne zostały uchwalone,

lecz praca nad wcieleniem  w  życie 
trw ać musi jeszcze długo, Powsta­
je pytanie jaką obrać drogę do re ­
alizowania tych  założeń: czy iść z 
praw icą czy lew icą; czy z grupami 
politycznym i, k tó re  w  ciągu tych 
kilkudziesięciu  ła t istn ienia w yp i­
sały na swym sztandarze w alkę o 
przekształcenie ustroju, czy iść z 
praw icą społeczną, k tó ra  zwalcza­
ła dotychczas nawet um iarkowane 
odłamy ruchu ludowego. Zagadnie­
nie w yboru dróg stanęło przed k ie ­
rownictwem  PSL po rozpoczęciu 
jawnej działalności. W ybra ło  ono 
w końcu drogę współpracy z p ra ­
w icą  społeczną. Odrzucając współ­
działanie polityczne z partiam i ro ­
botniczym i oraz usuwając elemen­
ty demokratyczne z własnych sze­
regów, któ re  stały na stanowisku 
sojuszu chłopsko - robotniczego, 
weszło na drogę sojuszu z praw icą 
społeczną. K iedy w idzę w  W arsza­
w ie panie z pieskami z zachwytem 
czytające gazetę dla wszystkich, to  
zastanawiam się poważnie nad 
ważnym problemem społecznym: 
k to  zszedł ze swej przedwojennej 
drogi: przedwojenna entuzjastka 
sanacji czy endecji, a obecnie czy­
te ln iczka „G azety  Ludowej", czy 
radyka ln i działacze ludow i i w i­
ciow i, k tó rzy  zawsze stali na sta­
nowisku gruntownych przeobrażeń 
społeczno - gospodarczych a w y ­
pow iadali się za sojuszem chłop­
sko - robotniczym , a dziś są w  o- 
strej walce z partiam i robotn iczy­
mi.

Odpowiedź jest jasna.
W cielanie w  życie programu 

PSL możliwe jest ty lko  w  oparciu 
o sojusz chłopsko - robotn iczy. Na 
jego p la tform ie trzeba m ob ilizo ­
wać s iły  społeczne wsi do pracy 
społeczno - gospodarczej i p o lity ­
cznej, gdyż ty lk o  na tej drodze zdo­
łamy pogłębić i u trw a lić  dokonane 
reform y społeczne. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że jest to  sprawa tru ­
dna: i ciężka, bo elementy p ra w i­
cy społecznej przez dziesiątki la t 
społeczeństwo w ychow yw ały w  
duchu w a lk i z partiam i ludowym i 
robotniczym i, socjalistyczną i ko ­
munistyczną, słusznie rozumiejąc, 
że współdziałanie chłopów i ro­
bo tn ików  musi doprowadzić p rę ­
dzej czy później, do przebudowy 
ustro ju  społecznego. Rządy ludo­
we z 1918— 1919 roku  w  Polsce nie 
mogły się utrzym ać wobec braku 
poparcia ze strony wszystkich 
part-;i chłopskich i robotniczych, z
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teg'o też samego powodu stra jk i 
chłopskie i robo tncżę  w  okresie 
sanacji nie dały pomyślnych w yn i­
ków  — nie doprowadziły do oba­
lenia sanacyjnej dykta tu ry . Dziś 
p o lityka  dolarowa w  Zachodniej 
Europie zręcznie dąży do rozbija­
nia jedności chłopsko - robotniczej. 
Myślę, że metody tego działania 
mocno grały u nas w okresie 
przedwyborczym . Po perw szej 
wojnie św iatowej w  różnych k ra ­
jach Europy m ieliśm y rządy chłop­
sko - robotnicze, k tó re  według o- 
ceny praw icy społecznej rozłado­
w a ły  radykalne nastroje wśród 
mas pracujących zaraz po zakoń­
czeniu wojny, a k iedy fale nastro­
jów  radykalnych opadły, św iat ka­
p ita lis tyczny zaczął popierać roz­
wój organizacji profaszystowskich,
I  dziś w trzecim  roku pokoju w i­
dzimy analogiczne objawy tego sa­
mego zjawiska w  różnych krajach 
świata. Lecz dziś demokracja musi 
być mądrzejsza o jedną więcej lek . 
cję historii.

Dlatego sojusz chłopsko - robo t­
niczy jest według naszego rozu­
m ienia naszym nakazem dziejo­
wym. Jako Lewica PSL nie głosi­
my pod tym względem nic nowego, 
gdyż na tym samym stanowisku 
stoi program PSL zarówno z 1935 
r. jak z 1946 r. Program P. S. L. 
m ówi: Głosimy i oddawna pow ta­
rzamy hasło solidarnej w a lk i we­
spół z klasą robotniczą! Różnica 
m iędzy Lew icą P. S. L. i obecnym 
kierow nictw em  PSL jest zasadni­
cza —  jn y  nie ty lk o  głosimy te za­
sady programu, lecz św ad omie 
dążymy do ich realizacji, mimo 
niechęci p raw icy społecznej, z k tó ­
rą  sojuszu my nie chcemy.

Powiadamy jasno i wyraźnie, 
ty lk o  na platform ie sojuszu chłop- 
sko-robotniczego możemy u trw a ­
l ić  i pogłębić dokonane reform y 
społeczno - gospodarcze, urzeczy­
w istn iać budowę państwa ludowe- 
go, odstąpienie od zasady sojuszu 
byłoby cofnięciem się z połowy 
obranej drogi, możnaby w tedy 
śmiało tw ierdzić, że polska rewo­
lucja bez sojuszu chlopsko-robot- 
niczego byłaby rewolucją bez re­
wolucyjnych konsekwencji.

Oto jest nasze stanowisko w 
sprawne sojuszu cMopsko-roboinś- 
czego, sojuszu, na któ rym  opiera 
się demokracja ludowa, na k tó rym  
Opiera się rząd.

Ze względu *»a tę  platform ę rzą­

du my, jako  zwolennicy tego soju­
szu, rząd i@a popieramy.

Deklaru jąc się na rzecz sojuszu 
chłopsko - robotniczego jesteśmy 
zainteresowani w  jego jak na jw ięk­
szej sile i spoistości, z k tóre j roś­
nie siła rządu, siła demokracji lu ­
dowej, siła Polski.

Jakież są warunki tej siły?
1. Współpraca pa rtii chłopskich 

i robotniczych w  rządzeniu winna 
zapewnić w łaściwe proporcje w y ­
siłku państwu w  dziedzinie odbu­
dowy przemysłu i ro ln ictwa, w 
dziedzinie odbudowy miast i wsi, 
w  dziedzinie usług, zwłaszcza u- 
slug społecznych i ku ltu ra lnych dla 
miasta i wsi, wreszcie poprzez 
spraw iedliwą po litykę  cen prze­
mysłowych i rolniczych, winna do­
prowadzić do sprawiedliwej, we­
dług w łożonej pracy zapłaty za 
pracę chłopa i za pracę robotnika 
i inteligenta pracującego.

2. D rugi warunek współpracy 
p a rtii chłopskich i robotniczych w 
ramach sojuszu chłopsko - robo t­
niczego polega na zapewnieni* 
wszechstronnego udziału wsi w  
pracy państwowej. Interes narodu 
i demokracji wymaga napraw ie­
nia tego błędu i zwiększenia ro li i 
znaczenia demokratycznych p a rtii 
chłopskich w budowie nowej Pol­
ski.

3. Trzeci warunek to organiza­
cyjna i polityczna jedność ra d yka l­
nego ruchu ludowego.

4. Wreszcie ostatni, czw arty 
warunek, to zgodna i harmonijna 
współpraca obu pa rtii robotn i­
czych.
■ W  naszej obecnej rzeczyw is to ­
ści wszystk ie  te C2tery w arunk! 
mogą i pow inny być w  całej pełn i 
z rea lzow ane.

(Ciąg dalszy podamy w następ­
nym numerze).

W . SCHA YER

Dolar szuka dróg do Europy
Przed paru tygodn iam i pisałem 

na tym  m iejscu, że „k re d y ty  u- 
dzielone zagranicy przez Stany 
Zjedn., mające na celu odbudo­
wę, m ogłyby doprowadzić do od­
budowy zagranicznych rynków  
zbytu dla tow arów  am erykań­
skich i osłabić wiszące nad Stana­
m i Z jednoczonym i niebezpieczeń­
stwo k ryzysu “ . Podkreślałem jed­
nocześnie, że kredyty typu  grec­
ko . tureckiego wzmagają ty lko  
trudności i przyśpieszają kryzys. 
Opinię taką wypow iada li n ie jed­
nokro tn ie  po litycy  obu p a rtii ame­
rykańsk ich  i  poważne odłamy pra­
sy7 wszystkich k ierunków . Nie 
m am  tu na m yś li b. w iceprezy­
denta Wałiace i  jego zwolenników  
ale najbardzie j m iarodajne oso­
bistości obu p a rtii, że wym ienię 
ty lko  przywódcę republikanów 
Tafta , k tó ry  dość wyraźnie odci­
nał się ostatnio od p o lity k i swe­
go koleg i party jnego sen. Van- 
denberga współpracującego z 
Marshallem.

Ta coraz powszechniejsza re­
zerwa wobec „p o lity k i do la row e j“  
w  Grecji, T u rc ji  a nawet we 
Włoszech i  F ranc ji, gdzie sprawa 
udzielenia pożyczek wpłynęła na 
przesunięcie na p raw o rządów7 
tych k ra jó w , nie mogła być nie

wzięta w rachubę w7 przede dniu 
wyborów .

W  ten sposób doszło do wysu­
nięcia przez m in is tra  Marshalla 
12 bm. na kon fe renc ji prasowej w 
H arw ard  p ropozyc ji aby w7szvst- 
kie państwa europejskie opraco­
w ały program  odbudowy gospo­
darczej Europy. Dodatkowo w y­
jaśniono, że chodzi tu  o  całą Eu­
ropę od U ra lu  na zachód, a więc 
łącznie ze Z w. Radzieckim.

Propozycja Marshalla może być 
uznana, p rzyna jm n ie j na pierwszy 
rzu t oka, za zmianę poprzednio 
zajmowanego stanowiska. Za­
m iast zasilania dolaram i tego lub 
innego państwa i to w7 sposób 
m n ie j lub wńęcej w p ływ a jący na 
jego p o łit jk ę  m iędzynarodowy 
i wewnętrzną, wwsunięto plan 
gospodarczego zabiegu, którego 
celem ma być odbudowa i ty lko  
odbudowa, a nie ja k ik o lw ie k  po­
lityczny nacisk. Chodzi p rzy tym  
o odbudowę całej Europy, a nie 
tych czy innych  kra jów 7, cieszą­
cych s'ę szczególną sym patią St. 
Zjednoczonych.

T ak więc by łby to n iew ątp liw ie  
poważny k ro k  naprzód w dzie­
dzinie współpracy gospodarczej i 
to  nie ty lk o  w odbudowie, ale i w  
budowie pokoju. Roczna kwota
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pożyczki dla E u ropy ma podobno 
sięgać kw o ty  6 m ilia rd ó w  dola­
rów, całość przekraczałaby kwotę 
20 m ilia rd ó w  w  ciągu 4 lat. W a r­
to przypomnieć, że k redy ty  udzie­
lone w  czasie w o jn y  przez Ame­
rykę sprzym ierzeńcom w  ramach 
ustawy lornbardowo - pożyczko­
wej w yn ios ły  ponad 30 m ilia rd ó w  
dolarów , z czego na Anglię  p rzy­
padło około 20 m ilia rdów , a dla 
Zw. Radzieckiego około 4 m ilia r ­
dów.

Odbudowa i  rozw ój gospodar­
czy świata, a więc i  Europy, m ia ły  
być powierzone Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, k tó re j pań­
stwa zasobne m ia ły  udzielić środ­
ków na ten cel. W  ONZ został 
powołany specjalny organ dla w y ­
konywania tych zadań.

N iew ątp liw ie  przekazanie ONZ 
opracowania planów i  rozdzia łu 
środków  odbudowy dawałoby n a j­
więcej gw arancji, że akcja odbu­
dowy nie będzie przez nikogo w y ­
korzystana dla celów ugrun tow a­
nia przewagi politycznej i uza­
leżnienia gospodarczego. N iestety 
St. Zjednoczone tę metodę odrzu­
c iły  i  zdecydowały się działać w  
:ej dziedzinie poza ram am i ONZ.

Ta decyzja St. Zjednoczonych 
osłabiła rolę ONZ. M im o to należy 
stwierdzić, że obecna propozycja 
obejmująca całą Europę p rzyna j­
m niej na pozór nie jest tak sprze­
czna z duchem spraw iedliwości i  
pokoju i  tak  nacechowana impe­
ria lis tycznym i dążeniami ja k  do­
konywane dotychczas posunięcia.

Zmianę ta k tyk i, k tó rą  oznacza 
w stosunku do poprzednich joo- 
sunięć i zapowiedzi obecna pro­
pozycja m in. Marshalla można 
przypisać następującym czynni­
kom:

1. Niechęci o p in ii publicznej w  
St. Zjednoczonych wobec „p o lity ­
k i do la row e j“ , stwarzającej na­
pięcie polityczne a przez to nie 
ty lko  nie u ła tw ia jące j lecz u tru d ­
niającej trudności gospodarcze.

2. N ikłym i w yn ikom  dotychcza­
sowych prób zdobycia dla m ono­
polistycznego w ładania dolara 
ryn kó w  Dalekiego Wschodu (Chi­
n y )  i zachodniej Europy.

3 ) Konieczności ja k  najszy bsze­
go usunięcia niebezpieczeństwa 
w ie lkiego kryzysu gospodarczego 
jako  sku tku  nagromadzenia bez­
czynnych kapita łów .

Zapewne wszystkie te przyczy­
ny odegrały pewną rolę w  te j 
sprawie.

Z a trzym a jm y się na chw ilę na 
ostatniej na jbardzie j zasadniczej:

„O lb rzym ie  kap ita ły , ja k ie  na­
grom adziły  się w  Ameryce m usia­
ły  znaleźć jakieś ujście, gdyż 
wewnętrzne zapotrzebowania kre ­
dy tu  m og ły  pochłonąć jedynie 
część kap ita łu . Am erykański prze­
m ysł np. posiadał szczególnie s il­
ne podstawy finansowe i  wszelka 
jego rozbudowa mogła być w  w ie l­
k im  stopniu finansowana z re- 
:erw. Gdy więc najpoważniejszy 
konsument w yco fa ł się z rynku , 
kap ita liśc i zaczęli rozglądać się 
za m ożliwościam i inw estycy jnym i 
za granicą.

Europa była na tu ra lnym  u jś ­
ciem dla kap ita łu  amerykańskie­
go“ .

T ak wyglądała sytuacja po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej, i  to 
nie ty lko  w  oczach w rogów  ustro­
ju  kapitalistycznego, „m a rx i-  
stów “  ale w  oczach rzeczników  ka­
p ita lizm u. Zacytowana powyżej o- 
cena pochodzi z ofic ja lnego w y­
dawnictwa B iura  In form acyjnego 
St. Zjednoczonych pt. „D ruga  
W o jna  Światowa“ .

Ła tw o  przekonać się, że obecna 
sytuacja jest podołam z tymi jed­
nak, że zarówno stopień wzboga­
cenia St. Zjednoczonych ja k  i  sto­
pień zniszczenia E uropy są o w ie­
le większe.

Jakże w7 owych czasach ułoży ła 
się sprawa am erykańskich kredy­
tów7 dla E uropy i  sprawa druga 
ściśle z nią związana, a m ianow i­
cie sprawa odszkodowań niem iec­
kich. Pod naciskiem  A m e ryk i od­
szkodowania zostały b. pow7ażnie 
zredukowane, ( plan Daves‘a ) 
ograniczenia gospodarki niemiec­
k ie j zostały zniesione, Bank Rze­
szy7 uniezależnił się od rządu, co 
oznaczało, że nie by ł obciążony zo­
bow iązaniam i rządu w  sprawie od­
szkodowań. Jednocześnie w yzna­
czono konkretne źródła docho­
dów państwa, z k tó rych  rząd nie­
m iecki m ia ł czerpać środk i na 
spłaty7 odszkodowań. Przemysł 
n ie ip iecki, rzecz jasna, został 
uw oln iony od tych ciężarów, uzy­
skał natom iast o lbrzym ie k redy ty  
amerykańskie „na  odbudowę“  i  
zobowiązał się płacić od n ich  p ro ­
centy. V

W szystko to wyraźnie przy­
pomina sytuację obecną. Podo­
bieństwa są następujące:

1. redukcja odszkodowań,
2. zwolnienie z odszkodowań 

bieżącej p rodukc ji (wówczas częś­

ciowa, dziś w7edług żądań Stanów 
Zjednoczonych ca łkow ite ).

3. K redy ty  na odbudowę z 
uwzględnieniem  w  poważny m  sto­
pn iu  Niemiec ze względu na w ie l- 
kie m ożliwości przemysłowe tego 
k ra ju .

Oczywiście obok podobieństw  
są i pewne różnice, różnice w y ­
pływające z odmiennej sy tuac ji 
Europy. Dzisiejsze m etody za­
stosowane po poprzedniej w o jn ie  
m ia ły  w  sobie zaród nowej strasz­
liw e j w o jn y  n ic  dziwnego, że 
dziś wszelkie działania do tych  
metod podobne muszą budzić 
poważne zastrzeżenia. P ropo­
zycja M arshalla spotkała się z 
różnorodnym  przyjęciem . Anglia , 
k tó ra  wyczerpała już  połowę swo­
je j pożyczki am erykańskie j uzy­
skała nadzieję zdobycia nowych 
k redytów  na warunkach o w iele 
lżejszych. Stąd zapał z ja k im  Be- 
v in  przystąp ił do m ontowania po­
rozum ienia państw europejskich 
celem wysunięcia wspólnych p ro­
je k tó w  skorzystania z pom ocy 
am erykańskie j. ZSRR o fic ja ln ie  
zają ł postawę wyczekującą wobec 
braku ja k ich ko lw ie k  bliższych 
szczegółów p ro jek tu  am erykań­
skiego. Natom iast prasa ostrzega, 
że pian może być ty lko  manewrem  
taktycznym , m ającym  na celu u- 
spraw iedliw ien ie m ontow ania b lo ­
ku dolarowego, a to drogą posta­
w ienia tak ich  warunków7 ja k ic h  
ZSRR nie będzie m ógł przyjąć.

Bevin i B idau lt wysunęli propo­
zycję odbycia narady z M oloto- 
wem celem uzgodnienia stano­
w isk.

Gdyby wysunięta obecnie p ro ­
pozycja m in. Marshall»» została 
p rzy ję ła  zarówno przez W . B ry ­
tanię ja k  i  przez ZSRR, gdyby 
propozycja ta nie zawierała w  
stosunku do Niemiec, .a zwłaszcza 
sprawy odszkodowań, niebezpie­
czeństwa popełnienia dawnych po- 
wersałskich błędów7, gdyby w7 resz­
cie nie k ry ła  się za n ią  chęć szyb­
szego odbudowania Niemiec, n iż  
reszty Europy, k tó ra  najw ięcej w  
tej w o jn ie  ucierpiała, w7ówczas 
plan można by  uznać za poważny 
k ro k  na drodze do poko ju  i do­
brobytu . W  przeciwnym  razie 
propozycja m in . M arsha ll4» m u­
siałaby ze szkodą dla obu s tron  
spełznąć na n iczym .

Polska w7 te j sprawie jest wyso­
ce zainteresowana wr osiągnięciu 
m iędzy m ocarstw am i porozum ie­
nia.
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JOZEF KRZYCZKOWSKI

Sq czy nie ma różnic wśród chłopów
Na pytanie czy są czy też nie ma 

rożnie m iędzy chłopami? —  na jła t­
w ie j, rzecz prosta odpowiedzieć, że 
są —  skoro przez ty le  la t przed 
wojną a poza tym  teraz było  i jest 
sporo p a rtii politycznych, różnych 
programów i  zwalczających się, do 
k tó rych  chłopi należeli i należą.

Taka jednak odpowiedź n ie  za­
dawala, jeśli weźmie się pod uwa­
gę, iż na parę la t przed wojną do­
szło jednak do połączenia się p a r­
t i i  czysto chłopskich, jak również 
stan ten —  jednolitości —  trw a ł 
przez ca ły czas konspiracji. W pra ­
wdzie nadal możnaby tw ierdzić, 
że i tak  w ie lu  chłopów znajdowa­
ło  się w  ugrupowaniach p raw ico­
wych, lecz fa k t pozostaje faktem, 
że przez dłuższy czas k ilk u  la t 
przeżywaliśm y okres jednolitości 
ruchu ludowego.

W ydaje się, że należy sięgnąć 
głębiej niż do objawów bądź co 
bądź powierzchownych, aby dać 
sobie wyczerpującą odpowiedź czy 
dzisiejsze, wczorajsze, a zwłaszcza 
ewentualne przyszłe rozbicie ru ­
chu ludowego i chłopów ma w  so­
bie cechy trw a łe  i uzasadnione, 
czy też mamy tu  do czynifenia ze 
zjaw iskam i nawskroś przypadko­
wym i, czy też chorobowymi —  jak 
w-ybujałe ambicje i  egoizmy przy­
wódców-

Niema żadnej w ątp liw ości, iż o- 
statni okres przedwojenny, gdy to 
byliśm y św iadkami połączenia się 
p a rtii chłopskich, czy też czasy 
konspiracji, to  czasokres, w  k tó ­
rym  kwestie natury ogółno-polity- 
cznej przesłaniały wszystkie inne. 
A n i w  jednym, ani w  drugim w y ­
padku nie m ieliśmy do czynienia z 
próbą praktycznego wcielania w  
życie chłopskiego poglądu na 
św iat, jak  i z możliwością w cie la ­
nia tego poglądu w  życie.

Przed wojną zjednoczony ruch 
ludow y b y ł poza kręgiem szerszej 
p racy dla Państwa, to sanacja nie- 
dopuszczała do liczniejszego udzia­
łu  chłopów zarówno w  aparacie 
państwowym, samorządowym a 
nawet w  pewnym stopniu spół­
dzielczym- Być może, iż mogliby 
w tedy chłopi brać czymniejszy u- 
dz ia ł w  życiu publicznym  niż to 
m iało miejsce, gdyby było  silne 
i zdcydowane dążenie do chw yta­

nia każdej nadarżającej się okazji, 
lecz tak czy inaczej ostatnie dzie­
sięciolecie przed wojną nie dawało 
możliwości stwierdzenia, czy po 
przyjęciu stanowiska opozycji do 
konkretnych czynów chłopi zacho­
wają jedność.

Rzecz prosta, iż jeszcze bardziej 
nienaturalne w arunki panowały w  
czasach konspiracji, Poza konspi­
racją i dłubaniem w  tak im  lub in­
nym interesie własnym, bardzo 
rzadko spółdzielczym —  wszystko 
inne było zamknięte dla każdego z 
Polaków. Okres ten by ł w ięc bez 
wartości, jeśli chciałoby się w  nim 
szukać potw ierdzenia tego lub in ­
nego stanowiska w  sprawie jedno­
litości ruchu ludowego i poglądów 
chłopskich. Bo naprawdę cenne 
doświadczenie to nie jednolitość w 
czasach opozycji czy to własnego 
rządu, czy choćby i do okupanta, 
lecz okres szerokiego, twórczego 
działania. W tedy piękne teorie 
trzeba rozpocząć realizować, do­
pasowywać je do rzeczywistości i 
badać ich sens nie ty lko  z punktu 
w idzenia własnego ale i innych 
grup społecznych.

Zdarzenia 1945 r. n iew ątp liw ie  
zaskoczyły swym przebiegiem 
chłopów, choć w  zasadzie pod 
względem programu działo się to, 
co w ie lu  chłopów zakładało jako 
rzeczy konieczne. I  teraz jednak 
kwestje ogólnopolityczne, a zw ła ­
szcza p o lity k i zagranicznej prze­
słaniały sprawy innej natury.

I  znowu trudno było w  oparciu 
o obserwację twórczych działań o- 
rzec, są czy też nie ma zasadni­
czych różnic wśród chłopów.

Możemy ty lko  zbadać co ludzie 
mówią, w  czym różnią się w  nasta­
w ieniach do poszczególnych zja­
w isk, I  tak jedni są zdecydowany­
mi zwolennikami zachodu, choćby 
to  i owo im tam się niezbyt podo­
bało, drudzy .—  poza zrozumie­
niem konieczności wiązania się z 
Z. S. R. R. ze względów bezpie­
czeństwa od nowej grozy n ienrec- 
kiego szowinizmu, obcy są zacho­
dowi, bo panuje tam kap ita lizm  —* 
a w ięc w róg społeczny N r. 1.

Jedni przyw iązani są nie ty lko  
do własności prywatnej, ale chcie­
liby, by jak dawniej, prawa tej 
własności b y ły  niczem n iekrępo-

wane- Drudzy —  m iłu jąc własność 
prywatną, dążą do uspołcczoenia 
życia gospodarczego na wyższym 
poziomie. K ró tko  mówiąc: jedni 
chcieliby mieć prawo zwiększania 
swego gospodarstwa bez ograni­
czeń, bogacenia się jednostkowego 
jak się ty lko  da, opierania się nie­
mal wyłącznie na własnym sprycie 
i własnym wysiłku, drudzy w idzą 
dalszy rozwój oparty o własny 
warsztat pracy lecz ściśle ograni­
czonych rozm iarów, i przykładają 
w ie lką  wagę do właściwego roz­
woju społecznej gospodarki.

A  jeszcze inaczej mówiąc jedni 
chcie liby mieć nie 15 ha ale 50, tQQ 
potem 120 i tak powoli obrastać w 
pierze. Nie w ie le ich obchodzi 
spółdzielczość — przeciwnie wolą 
kupców prywatnych. Spó łdzel- 
czość trak tu ją  jako zło, może zło 
konieczne -— ale przecież zło, in ­
ni w idzą w  spółdzielczości nie ty l­
ko drogę do zwiększenia dobroby­
tu lecz i przetworzenia człowieka.

Jedni chcieliby znaleźć realiza­
cję swych dążeń przez jednostko­
we bogacenie się bez granic, inni 
stoją na stanowisku, że własność 
prywatna, granice bogacenia s ę 
jednostkowego powinny mieć sen­
sowne granice z punktu w idzenia 
społecznego, i szukają wyżycia się, 
zaspokojenia swych wyższych dąż­
ności w  życiu społecznym.

Jedni chcieliby dzieci swe tak 
pokierować, by te z nich, które 
przejdą do miasta założyły sobie 
sklep ik czy sklep pryw atny, han- 
delek, stały się samodzielnymi 
rzemieślnikami, adwokatam i czy 
dobrze zarabiającymi członkami 
wolnych zawodów, drudzy chcą 
dać dzieciom swym takie  nasta­
wienie i wiedzę, by stały się św ia­
domymi uczestnikami przebudo­
wującej się, uspołecznionej rzeczy­
wistości.

Różnic takich mnożyć można 
bez końca. Pytanić ty lko , czy te ­
go typu różnice wystarczą, by 
chłopi ogromadzali się w  okó ł róż­
nych partii?

W ydaje się, że sprawy tego typu 
wystarczają, by osądzić, że istn ie­
jące dawniej i  teraz różnice p o li­
tyczne m iędzy chłopami mają cha­
ra k te r nie przypadkowy-

%
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G a w ędy  o Szw ecji i o Szwedach
Byłam  w  liczbie w ięźniarek obo­

zu koncentracyjnego w  Ravens- 
bruck, k tóre  Szwedzi zabrali do 
swego k ra ju , by w  myśl wskazań 
chrześcijańskich przyodziać i na­
karm ić. Tam na północ od Pol­
ski poznałam, że d ługo trw a ły  po- 
kó j ojczyzny daje ludow i dobro­
byt. a dobrobyt i spokój rodzą 
człowieka o w ie lk im  sercu.

W ażna była dla mnie, od ty lu  
miesięcy głodnej, pierwsza skiba 
chleba, dana m i przy wstępowa­
niu na okręt, ale stokroć w ażnie j­
sze słowa, ja k im i w itano nas na 
progu Szwecji.

„N iech  k ra j n igdy w ięcej nie 
zazna godu ani w o jn y !“

Ten chleb. b ia ły, te słowa peł­
ne głębokiej trosk i o bliźniego i 
p rzy jazny uśmiech na tw arzy Sio­
s try  Szwedzkiego Czerwonego 
Czerwonego Krzyża były  pow ita ­
niem od k ra ju , którego nie zna­
łam  naprawdę, bowiem to, co 
słyszałam dotychczas o Szwecji i 
je j mieszkańcach było  i  skąpe i  
zgoła nieprawdziwe, albo nawet 
krzywdzące.

Jeśli mowa o Szwedach, t® pa­
m ięta łyśm y im  Częstochowę i Po­
top. coś nie coś w iedziałam  o za­
pałkach. telefonach, Grecie Garbo 
i praw ie na ty m  kończyły się m o­
je  wiadomości.

A przecież Szwecja jest jednym  
z najciekawszych kra jów , kra jem , 
k tó ry  nie ty lko  um ie nas pora to­
wać w  potrzebie, ale i kra jem  od 
którego można się wiele nauczyć. 
Naród szwedzki cieszy się po­
wszechnym szacunkiem i w świę­
cie nosi zaszczytną nazwę pań­
stwa przykładowego. Z a jrz y jm y  
do mapy. Z Gdyni wyrusza prom ,
( okręt przystosowany do przewo­
żenia całego pociągu). P łynie 
przez morze Bałtyckie  do szwedz­
kiego portu  Trellehorg, a z T re l- 
leborgu przez M alm ó już drogą 
lądową jedzie pociąg do Stoekhol- 
nm, sto licy Szwecji.

Szwecja jest kra jem  bardzo 
długim , innym  na południu, in ­
nym na północy. Na północy ro ­
sną burak i, pszenica, wspaniałe 
drzewa owocowe, a na północy 
panują śniegi i mróz.

Noc w t3'ch okolicach trw a pół 
roku  i dzień pół roku. Na północy 
są m iejsca, gdzie ludzie miesią­
cam i nie w idzą sąsiadów, a obcych 
wogóle nie spotykają.

Na połudn iu latem  dn i są d łuż­
sze niż u nas, a zimą noce dłuż­
sze, niż nasze. T a k i k lim a t, te 
noce i dni w p łynę ły na usposobie­
nie człowieka. W  życiu Szweda 
oczekiwanie w iosny i  lata jest 
dłuższe, niż u nas. W iosna to 
w ie lk ie  przeżycie. W skutek d łu ­
giej z im y i  ciemności i psychika 
człowieka jest różna od naszej. 
Szwedzi są spokojni, zam knięci 
w  sobie. P ierwsi nie podchodzą 
do obcych, ale gdy c i do n ich  po­
dejdą, są im  wdzięczni i chętni do 
rozm owy. A lkoho l długo niszczył 
ich organizm y, ale wypow iedzie li 
m u walkę i zwyciężyli. Dziś Szwe­
cja należy do najtrzeźw ie jszych 
kra jów .

Szwedzi są narodem wynalaz­
ców i  mechaników. Gdy podczas 
w o jn y  by ły  w ie lk ie  trudności z 
dostawą benzyny, poradzono so­
bie szybko: samochody o napę­
dzie na gaz drzewny spotykało 
się często.

D ług i okres spokoju spodowo- 
dowiał dobrobyt k ra ju . Stopa ży­
ciowa przeciętnego Szweda jest

W  w i t r y n ie  w y d a w n ic tw a  P a n ­
teon na  M a rs z a łk o w s k ie j  z o j ra p o w a ­
ła  m n ie  n ie c o d z ie n n y m  ty tu łe m  
ks ią żka  A le k s a n d ra  B och eń sk ieg o  
„ D z ie je  g łu p o t y  w  Polsce '.

Jako  p rz e c ię tn y  c z y te ln ik  in te r e ­
su jący  się w s z e lk im i  p rz e ja w a m i  r o ­
dz im ego  p iś m ie n n ic tw a ,  p rz e c z y ta ­
łe m  ks iążkę  sum ienn ie .

P on iew aż , być może przez  w ła s ­
ne p rzeoczen ie ,  n ie  zna la z łem  oceny  
k r y t y c z n e j  te j  p u b l ik a c j i ,  w  p rz e ­
znaczonych  k u  tem u czasopism ach,  
w  o c z e k iw a n iu  na n ią ,  chcę się p o ­
d z ie l ić  w ra ż e n ia m i ,  ja k ie  w y w o ła ła  
we m n ie  c ie kaw a  ks iążka , n ie  rosz ­
cząc sobie b y n a jm n ie j  p re te n s j i  do  
s tan ow iska  fach o w e g o  a n a l i t y k a

Sądzę, że p rz y  ta k im  u ję c iu  n ie  
będę, b ra ł  u d z ia łu  ui p r z e w id y w a ­
nych  przez  Sz. A u to r a  „b u rz a c h ,  h a ­
łasach i  p o tę p ie n iu “ , n a tom ia s t  w  
m yś l Jego za łożen ia  i  d u cha  czasów  
dz is ie jszych, je s te m  p rz e k o n a n y ,  że 
„■ob jektywne badan ie  m ech an izm u  
p o l i t y k i  zag ra n ic z n e j,  »noże być  ko-.

Kra jobraz Szwecja należy do bar­
dzo pięknych. Tak ich  wysokopien­
nych lasów nie spotyka się. Z 
drzew rosną: św ierk, sosna, ja ło ­
w iec i inne iglaste, z- liściastych 
brzoza, olcha, wierzba, osika, 
buk, dąb. klon, jesion, lipa. Lasy 
stanowią 56,5% całego terenu 
Szwecji. Lasy to w ie lkie bo­
gactwo k ra ju , to leż gospodarka 
leśna musi być planowa i praw ie 
doskonała, miejsca, gdz-e drzewa 
zostały wyrąbane, zagaja się na­
tychm iast i dlatego drzewostan 
Szwecji wzrasta z każdym rokiem . 
Szwedzi sprzedają drzewo ja ko  
m ateria ł budow lany, miazgę, pa­
p ier lut, sztuczne w łókna na jed­
wab, a nawet na sztuczną wełnę.

Rzeki o łagodnym  spadku sta­
now ią św ietny środek przewozo­
wy, one to zanoszą do morza k lo ­
ce drzewa. Wodospady są w y ­
zyskane jako siła do dostawy 
elektryczności dla kolei, fab ryk , 
m iast i w ie jsk ich  domostw. Jeżeli 
dodamy do tego rudę żelazną, 
m iedź; srebro i złoto o trzym am y 
obraz bogactw natura lnych Szwe­
c ji. Po tym  ogólnym  szkicu p rzy­
stąpim y do szczegółowszego omó­
wienia życia wsi szwedzkiej.

Marianna

książka
rzys tne  d la  naszego n a ro d u ,  bez  
w zg lędu na to, ja k ie  są p rz e k o n a ­
n ia  społeczne jego  o b y w a te l i  i  je go  
p rz y w ó d c ó w “ , i  n a w e t  w te d y , g d y  
m iast  s tu d iu m  k ry ty c z n e g o  z ja w ia  
się głos z w y k łe g o  ś m ie r te ln i  ko.
Ł

l a k  p o w ie d z ia łe m  na wstęp ie , za­
c ie k a w i !  m n ie  t y tu ł .  B óg  w ie ,  co p o  
n im  spodz iew ać  siec m ożn a !  N a jm n ie j  
tego co o d n a la z łe m  w treśc i  —  su­
m ie n n e j  p ra c y  a u to ra  i  w ie lu  o r y g i ­
n a ln y c h  m yś l i ,  co do k tó r y c h  n ie  
m a m  o b aw  aby zos ta ły  . .m i lcząco  
p r z y ję te “ .

Trochę, m i  te n  t y t u ł  p r z y p o m n ia ł  
N iem cew icza  i  z t y łu  i  z p r z o d u “ , 

d o p ie ro  po p rz e c z y ta n iu  p rz e k o n a ­
łe m  się, żem  się m y l i ł .  A le  to  n ie  
is to tn e .  D o m in u ją c y m  u r a ż e n ie m  
jest a k tu a ln o ś ć  ks iążk i .  Z ja w is k a  
na rod ow e ,  p a ńs tw o w e  i  spo łeczne  
ja k ie  dz iś  p rze ż y w a m y ,  okres h is to ­
ry c z n y .  p o w s ta ły  d la  naszego K r a j u  
po  zw y c ię s tw ie  A l i a n tó w  i  d e m o k r a ­
c j i .  są m o m e n te m  za łożen ia  f u n d a -

wy/.sza, niz u mnyeh narodów.
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m e r i tó w  p o d  b u d ó w ę  p rz y s z łe j  w ie l ­
k o ś c i  n a ro d u .

S łusznym  jes t  w  t a k ie j  c h w i l i  ba-  
• d a n ie  p rz y c z y n  i  s k u t k ó w  d z ia ła n ia  

p o l i t y k i  z a g ra n ic z n e j pańs tw a  w  m i ­
n io n y c h  okresach h is to ry c z n y c h ,  za ­
r ó w n o  w  dob ie  t hu  a iy  ja k  i  u p a d k u ,  
nawet, je ż e l i  d o c ie kan ie  to  jes t zgo­
ła  je d n o s t ro n n e ,  ja k  to ma m ie jsca,  
w  w y p a d k u  Bocheńsk iego .

J e d n o s tro n n o ś ć  n a św ie t len ia  s ta ­
w is k  z p u n k t u  w idzem  i . .g łu p o ty ' '  
n ie  z m ie n ia  zas ług i p isa za. może  
j e d y n ie  um n ie jsza ,  t łu m a c z y  się j e d ­
n a k  d a le k o  idącą g lo r y f ik a c ją  ‘w y ­
p a d k ó w  e p o k i  r o z b io ro w e j  i  p<.roz­
b io r o w e j ,  p rzez  szereg h is to r y k ó w  
dz ie w ię tn a s te g o  i  dw udz ies tego  s tu ­
le c ia  i  p rzez  o s ta tn i  p r z e d w o je n n y  
o k re s  naszej w y b u ja łe j  m o c a rs tw o -  
wośc i.

W  p ie rw s z y m  zaraz ro z d z ia le  o -  
m u w ia  B och e ń s k i  k o n iu n k t u r y  geo­
p o l i t y c z n e  P o ls k i  w  dz ie jach  ro z b io ­
ro w e g o  u p a d k u .  W ła ś c iw ie  zaczyna  
swą p ra c ę  od  tego o k re s u ;  nad  w cze ­
śn ie js z y m i p rz e c h o d z i  z d a w k o w o ,  
n a w e t  na d  t a k im  ja k  saski, k t ó r y ,  w  
p o s z u k iw a n iu  z la  e ry  „ g ł u p o t y "  
d u łb y  a u to r o w i  a rcyp ow ażne  ź ró ­
d ło .  »

j u ż  na sam ym  p o c z ą tk u  k s ią ż k i  
le żu  B och eń sk ieg o  s ta je  się ja w na .

1)pa de k  P o ls k i ,  p rzez  sto la t  do  
o k re s u  ro z b io ró w  p rz y g o to w a ły :  b ie ­
d a  u s t r o ju  w e w n ę t rz n e g o ,  c ie m no ta ,  
s o b k o s lw o  i  d e m o ra l iz a c ja  sz lach­
t y . o raz b ra k  s i lnego rządu , a nade  
w s z y s tk o  ro z u m n e j  i  p r z e w id u ją c e j  
p o l i t y k i  z a g ra n ic z n e j pańs twa .

T e  same zresztą  w zg lędy , ,  a z w ła ­
szcza dw a  o s ta tn ie  s ta ły  się k a m ie ­
n ie m  grobowym . P o ls k i  - —  w  epoce  
r o z b io ró w .

B o c h e ń s k i  d o w o d z i ,  że d o ty c h c z a ­
sowe n iedos ta teczne  z ro z u m ie n ie  
p rz y c z y n  u p a d k u  obc iąża w  znacz­
ne i m ie rze  t v c h  h is to r y k ó w  p o l ­
skich.. k t ó r z y  w ie d z e n i  b e z k ry ty c z ­
n y m i  n a s t ro ja m i  p a t r io t y c z n y m i

spo łeczeństw a , obaw ą  p rz e d  o d b rą -  
z o w y w a n ie m  u z n a n y c h  w ie lk o ś c i ,  n 
p rze de  w szys tk im  p o m ie szan iem  p o ­
ję ć  b o h a te rs tw a  i r o z u m u  p o l i t y c z ­
nego  —  s p o w o d o w a l i  d la  n a ro d u  
z a k ła m a n ie  sądu. zagub ien ie  rz e c z y ­
w is tośc i  i w ie lo k r o tn ą  zbędność  n a j ­
b a rd z ie j  he ro ic z n y c h  o f ia r .

, ,W  ciągu szeregu p o k o le ń .  —  p i ­
sze,  —  zawsze b r a ł  gó rę  frazes, p o e ­
z ja .  r o m a n ty z m  —  a p rzez  to sza­
le ń s tw o  i  sam o bó js tw o .  P o l i t y k a  l e ­
ży w rę k a c h  lu d z i  n ie  p o s ia da jących  
żad nych  d a nych ,  in fo r m a c j i ,  żadnego  
rozsą dku ,  an i  d a ru  p rz e w id y w a n ia “ . 
A  dz ie je  się to  na  s k u te k  „ ś w ia d o ­
m ego lu b  bez ic iednego o k ła m y w a n ia  
lu b  m is t y f ik o w a n ia  n a ro d u  p rzez  
h i s to r y k ó w " .

W ydaw ać  by  się m og ło ,  po  t y m  
sfo  m in io w a n ia  B och eńsk iego ,  że w  
u b ie g ły c h  d w u s tu  la ta c h  n ie  m ie l iś ­
m y .  an i  p rz e w id u ją c y c h  p o l i t y k ó w ,  
a n i  s u m ie n n y c h  h is to ry k ó w .

M yś lę , że w  t y m  be z wzg ląd o ym  
tw ie rd z e n iu  jes t je d n a k  znaczna  
część p ra w d y .  I  do b rze  fes t  u ś w ia ­
d o m ić  ja  sobie .naw e t  w te d y ,  k ie d y  
się n ie  po d z ie la  w szys tk ich  w y w o ­
d ó w  au to ra .

B o w ie m  u ś w ia d o m ie n ie  sobie  
g o r z k ie j  p ra w d y  h is to ry c z n e j  da je  
duże z ro z u m ie n ie  rzeczyw is tośc i  
dz is ie jsze j,  d la  k t ó r e j  b ra k  p e rspe ­
k t y w y  odda len ia .

P ie rw s z y m  zag adn ien iem , k tó re  
porusza  B och eń sk i  je s t  s tosunek  
P o ls k i  do  R o s j i  ui czasie od, o o c -ą t -  
k u  ro z b io ró w .  S tw ie rd z a ,  że . K a ta ­
rz y n a  I I  p ra g n ie  m ieć  od swo ich  za­
c h o d n ic h  sąs iadów dogodną  zaporę  
po lską ,  ch ro n ią c a  ją od napadów , a 
jednocześn ie  oddaną, p o d leg łą  i  m o ­
gącą b y ć  p rz y d a tn y m  s p rz y m ie rz e ń ­
cem “ . R ównocześn ie  P rusy  suge ru ją  
r o z b ió r  P o lsk i ,  a A u s t r ia  g ro z i  so­
juszem  z T u rc ją ,  od  k tó re g o  ods tą ­
p i  za cenę u d z ia łu  w ro z b io rz e .  R o ­
sja n ie  m a p o w o d ó w  d o  w zg lę d ó w  
d la  P o lsk i .  P o l i t y k a  C z a r to ry s k ic h

i  K o n fe d e r a c ja  B a rs k a  n ie  są c z y n ­
n ikam i.  p r z y ja z n y m i  d la  K a ta r z y n y .  
R o z b ió r  s ta je  się f a k te m  d o k o n a ­
n y m .

N ie  m a ro m a n ty z m u  —  je s t  z im ­
ny  ra c h u n e k .  M oże  in a c z e j w y g lą d a ł  
by  on , g d y b y  P o ls k a  s ta ła  się so jusz­
n ic z k ą  R o s j i ,  p rz e c iw s ta w ia ją c  s ię  
razem  z N ią ,  P ru s o m  i  A u s t r i i .  A  w, 
k a ż d y m  ra z ie  n ie  w y g lą d a ł  b y  g o ­
rze j .  U k ła d y  i  sojusze p o l i t y c z n e  n ie  
są p rz e d s ię w z ię c ie m  u c z u c io w y m  
m a ją  s u o ją  cenę, m a ją  swo je  zyski '  
i  s t ra ty .  M oże t y l k o  m a ją  m n ie j  c ie r ­
p ień ,  n iż  p rz y m u s o w e  ro z s t r z y g n ię ­
cia lu b  n ie p rzem yś la ne  b o h a te rs k ie  
p o r y w y .

P o  p ie rw s z y m  ro z b io rz e  m o c a r ­
s twa b io rące  w n im  u d z ia ł  zanalaz ly ,  
w s p ó ln y  te re n  p o ro z u m ie n ia  ,k t ó r e ­
go b ra k o tc a lo  im  d o tą d  —  w  p o l i t y ­
ce p o ls k ie j  n a to m ia s t  p rz e w a ż y ło  
p rz e k o n a n ie ,  że je d y n y m  ro z w ią z a ­
n ie m  t ra g ic z n e j  s y tu a c j i  je s t  w a lk a  
z b r o jn a  i  tu n a j le p ie j  z t rz e m a  za­
b o rc a m i  na raz.

B o h a te ró w ,  k tó r z y  p o d ję l i  to  ha ­
sło n a w e t  ta k ic h  ja k  K ośc iuszko ,  
m ie l iś m y  :—  p o l i t y k ó w ,  k t ó r z y  b y ­
l i b y  w  stanie, p rz e p ro w a d z ić  id eę  
o p a rc ia  się o s i lnego  sąsiada i  zna­
leźć d la  n ie j  powszechne u z n an ie — = 

z a b ra k ło .
Już  to  zawsze w Polsce ł a t w ie j  b y ­

ło  sza fow ać  k r w ią ,  n iż  ro z u m e m !
N a w e t  po t a k ie j  szkole ja k ą  b y ł  

p ie rw s z y  ro z b ió r ,  po  p e w n y m  o d ­
p rę żen iu ,  ja k ie  d a ł  rząd  R a d y  N ie u ­
s ta jące j ,  p rz y  w s p ó łp ra c y  ambasa­
d o ra  S tacke lhe rga ,  p rz y  u s tę p s tw a c h  
p o l i t y k i  r o s y js k ie j ,  s p o w o d o w a n e j  
w ła s n y m i  k ło p o ta m i ,  m ężo w ie  s tan u  
k ie r u ją c y  s p ra w a m i z a g ra n ic z n y m i  
P o ls k i  posz l i  na z d ra d z ie c k i  sojusz  
z P rusa m i,  k t ó r e  o c z e k iw a ły  t y l k o ,  
k ie d y  ic h  k o rz y s tn ie j  sprzedać.

I  d a le j  ro m a n ty c z n e  za p a t rz e n ie  u  
zba w ie n ie  idące z F r a n c j i  i  r z e c z y ­
w is tość  —  d r u g i  ro z b ió r .  W reszc ie  
p o ry w a ją c e  p o w s tan ie  K o ś c iu s z k i  i 
t ra g ic z n y  f i n a ł  t rzec iego  r o z b io ru —  

osta teczna u t r a ta  w łasne j p a ń s tw o ­
wośc i.

l a k  B o c h e ń s k i  ocen ia  a k to r ó w  te -  
g t  w ie lk ie g o  p o lsk ie go  d ra m a tu ,  
kogo  uw aża za b o ha te rów ,  a k o g o  
z-  czarne c h a ra k te ry ,  p o s ta ram  się  
o m ó w ić  n a s tę p n y m  razem.

Chcę jeszcze zaznaczyć, że c ie k u -  
w a  to  ks iążka  da je  b a rdzo  w ie le  te ­
m a tó w  do  d y s k u s j i  i ro z m y ś la ń ,  
zwłaszcza w  dz is ie jsze j naszej rze -  
t  z y w is to śc i  p o l i t y c z n e j .

J. K ru s z .

* )  D zie je  g łupo ty  w Polsce 
A leksande. Bocheński

O D  R E D A K C J I
W związku z akcją oszczędnościową papieru, którego tak dużo 

potrzeba ze względu na konieczność przygotowania nowych pod­

ręczników  szkolnych —  zmuszeni jesteśmy ograniczyć ilość stron 

w tygodn iku  —  za co naszych Czyte ln ików  na jm ocn ie j przepra­

szamy.
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Z e ś uji a t a
AM ER YKA O O D B U D O W IE  

EUROPY
M in is te r M arsha ll oświadczył 

12 bm. na kon fe renc ji w  H a rw o rt, 
że St. Zjednoczone pragną szyb­
k ie j otHnidowy E uropy i  gotowe są 
udzielać na ten cel k redy tów  przez 
4 lata. Pierwsza roczna xata  m ia ­
łaby wynosić 6 m ilia rd ó w  d o la ­
rów . W  następnych latach ra ty  
te będą co ro k  o m ilia rd  mniejsze. 
M in. M arsha ll zaprasza Europę do 
uzgodnienia poglądów poszcze­
gólnych k ra jó w  i  przedstawienia 
wspólnego europejskiego planu 
odbudowy. W  specjalnym dodat­
ko w ym  w yjaśn ien iu  podkreślono, 
że propozycje MarshalPa obejm u­
ją  całą Europę od U ra lu  na Za­
chód a więc również i  ZSRR.

GOTOWOŚĆ A N G L II
B evin natychm iast po ogłosze­

n iu  p ropozyc ji am erykańskich 
pod ją ł osobiste narady z B idau lt 
któ rego  wyłącznie w te j sprawie 
odw iedził w  Paryżu. Jednocześnie 
ambasador angielski w  Moskwie 
przeprow adził rozm ow y z m in . 
Mołotowem. W y n ik ó w  te j ostat­
n ie j rozm ow y nie opublikowano.

Ukazał się jedynie kom un ika t 
o uzgodnieniu stanow isk W . B ry ­
tan ii i  F ra n c ji i  skierowanie do 
ZSRR p ropozyc ji wspólnego zwo­
łania przez 3 mocarstwa europej­
skie (F ra n c ji, W . B ry ta n ii i  Z. 
S .R.R.) Europe jsk ie j K o m is ji Go­
spodarczej celem określenia po­
trzeb i  m etody i  ko le jności ich 
■’aspokojania.

POW ŚCIĄGLIW OŚĆ ZSRR.
ZSRR wobec b raku  szczegółów 

nie w ypow iada się o fic ja ln ie . P ra­
sa natom iast za jm u je  wobec p ro ­
je k tu  stanow isko bardzo nieufne. 
„P ra w d a “  w id z i w  p ro jekcie  za­
m askowaną próbę prowadzenia na 
w ie lką  skalę „p o lity k i do la row e j“  
Polegającej na uzależnieniu po­
szczególnych państw  od Stanów 
Zjednoczonych i  dokonania po­
dzia łu  E u ropy na dwa b lok i. Zda-

PRENUMERU.JCIE

TY G O D N IK

„C H Ł O P I I  ¿PAŃSTWO“

niem  „P ra w d y ”  propozycje mogą 
mogą być tak  postawione, aby 
ZSRR m usia ł je  obrzucić. W ó w ­
czas ju ż  będzie można bez prze­
szkód przy pomocy dolarów  m on­
tować b lok zachodni. S tanow isko 
„P ra w d y “ nie jest ani o fic ja lnym , 
an i ostatecznym stanowiskiem . 
M in . M o ło tow  zastrzegł zajęcie 
stanowiska po uzyskaniu in fo r ­
m ac ji o szczegółach p ro jek tu . Bez 
względu na to czy właśnie ta p ro ­
pozycja MarshalPa zapoczątkuje, 
czy też nie współpracę m ocarstw  
w  budowie poko ju  i dobrobytu , 
należy uznać wysunięcie je j za 
ob jaw  zm iany sy tuac ji na lepsze. 
M iną ł w idocznie czas, k iedy T ru - 
m an m óg ł liczyć na poparcie o- 
p in ii w  St. Zjednoczonych dla 
tak ich  posunięć ja k  pożyczek na 
zbro jen ia  greckie lub  "tureckie. 
Dziś opin ia St. Z jednoczonych 
na jw yraźn ie j domaga się innych 
metod, metod prowadzących do 
poko jow e j współpracy. Ten zw ro t 
o p in ii należy p rzy jąć  z zadowo­
leniem.

CO N A  TO C H U R C H ILL
C hurch illow ska prasa przew i­

duje zgóry, że propozycje M ars­
halPa nie będą przy ję te  przez 
ZSRR i  naw ołu je  do porozum ienia 
się wyłącznie z zachodnim i pań­
stw am i Europy. Państwa te m ia ­
ły b y  stw orzyć „S tany Zjednoczo­
ne E uropy“ .

W ysta rczy  wiedzieć o mapie i  
h is to r ii E u ropy ty le  ile  w ie dziec­
ko  kończące szkołę powszechną, 
aby rozum ieć że w  tak ich  Stanach 
Zjednoczonych E uropy N iem cy 
g ra łyby  decydującą i  p rzodow ni­
czą rolę. N ic  dziwnego, że ja k  do­
tąd cała sprawa pozostaje w  sfe­
rze pobożnych życzeń kó ł p ron ie­
m ieckich.

PRACE ORG ANIZACJI 
NARO DÓ W  ZJEDNOCZONYCH

W  ram ach O rgan izacji N aro­
dów. Zjednoczonych trw a  praca 
nad znalezieniem skutecznych 
środków  zabezpieczenia poko ju . 
Na czoło wysuwa się obecnie no­
wa propozycja w  sprawie rozbro­
jen ia  zgłoszona przez Polskę w  
postaci poprawek amb. Langego 
do p ro jek tu  amerykańskiego.

P opraw k i te zb liża ją  p ro je k t

am erykański do sowieckiego. D y ­
skusja w  toku. W  sprawie kon ­
tro li energii atom owej przedsta­
w ic ie l ZSRR G rom yko złożył no­
w y  p ro je k t, stanowiący zdaniem 
całej prasy am erykańskie j w ie lk i 
k ro k  naprzód w  k ie runku  zbliże­
nia stanow isk St. Z jednoczonych 
i  ZSRR. Tak więc w  pracach O. 
N. Z. zaznaczył się pewien zw ro t 
ku  lepszemu. 5 lipca zbiera się 
Europejska Kom is ja  Gospodarcza 
ONZ. Jest rzeczą b. prawdopodob­
ną, że pewne państwa będą chcia­
ły  skierować sprawę p ropozyc ji 
MarshalPa właśnie na ten tor. W j 
zasadzie by łoby to postępowanie 
słuszne.

Jeszcze nie p rzebrzm ia ły echa 
rapo rtu  K o m is ji ONZ w spraw ie 
G recji a ju ż  nowa kom is ja  rozpo­
częła swą działalność. T ym  ra ­
zem chodzi o Palestynę. A rabow ie  
na znak protestu przeciw pracom  
k o m is ji og łos ili s tra jk  generalny. 
Również Żydzi odnoszą się nie­
chętnie do prac ko m is ji. T e ro r 
żydowski nie ustał, trw a ją  ró w ­
nież represje. Isto tn ie  ONZ ma 
ciężki orzech do zg ryz ie n ia ..

JA K  PRZYGOTOW AĆ PRACE 
N A D  POKOJEM D L A  N IE M IE C  

I  A U STR II
W  W iedn iu  toczą się bardzo 

pow o li a raczej stoją w  m ie jscu 
prace ko m is ji powołanej przez 
„W ie łk ą  Czwórkę“  dla uzgodnie­
n ia  stanow isk w  sprawie A u s tr ii.  
W łaśc iw ie  dotychczas toczy się 
dyskusja jedyn ie  nad, tym  ja k ie  
zagadnienia szczegółowe mogą 
być wprowadzone pod obrady.

W  sprawie N iem iec rokow ań o- 
fic ja ln y c h  nie prow adzi się. Je­
dynie władze okupacyjne s tre f 
anglosaskich czynią coraz to no­
we posunięcia zmierzające do 
wcielenia w  życie jakna jw iększe j 
liczby  zasad za k tó ry m i w ypo ­
w iedzia ły  się w  dyskusji nad spra­
wą Niem iec ich  delegacje w  M o­
skwie. T ak  w ięc zbliżenia stano­
w isk  nie widać. W  tych w a ru n ­
kach w yda je  się całkiem  na czasie 
apel W allaca o bezpośrednie po­
rozum ienie Trum ana i  MarshalPa 
ze Stalinem  i  M ołotowem . W a lla - 
ce wysuwa konieczność odbycia 
w  tym  składzie kon fe renc ji w  
B erlin ie , w  przeciw nym  razie no ­
wa konferencja  „W ie lk ie j Czwór­
k i “  w  sprawie N iem iec i  A u s tr ii 
może znów niedoprowadzić do 
uzgodnienia stanowisk.
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PR AW O  N A  KTÓRE TR U M A N  
N IE  MÓGŁ S IĘ  ZGODZIĆ

Kongres St. Z jednoczonych 
większością głosów repub likanów  
za tw ie rdz ił ustawę o re dukc ji po­
da tków  o 4 m ilia rd y  dolarów  rocz­
nie. Przeprowadzenie tego praw a 
oznaczałoby wytrącenie z rą k  rzą­
du St. Zjednoczonych instrum en­
tu  jego działania w  dziedzinie 
p o lity k i zagranicznej i spraw  
w ojskow ych. Jakko lw iek  sprzeciw 
prezydenta u ch y lił ustawę, k tó ra  
n ie  uzyskała większości dwóch 
trzecich głosów koniecznej aby 
w brew  prezydentow i mogła wejść 
w  życie to jednak pozostaje fa k ­
tem, że większość kongresu zama­
n ifestow ała  swoje niezadowolenie 
z dotychczasowej p o lity k i T ru - 
mana i  b rak  w ia ry  w  skuteczność 
te j p o lity k i.

W O JN A  W  C H IN AC H  T R W A

W a lk i w  północnych Chinach 
p rzyb ie ra ją  wciąż na sile. Jak do­
tąd zwyciężają kom uniści. Ope­
rac je  wojskowe zm ierzają do od­
cięcia M andżurii od centra lnych i 
po łudn iow ych Chin.

W o jska  kom unistyczne pod­
chodzą pod p o rt Dairen na pó ł­
wyspie Laotung i  zagrażają M uk- 
denowi, stolicy M andżurii, W  o- 
statnim  tygodniu nadeszły w iado­
mości o rzekomym starciu wojsk 
Mongolskiej R epublik i Ludowej 
związanej ścisłym sojuszem z ZSRR 
z wojskami chińskiego rządu cen­
tralnego. N iektóre agencje nadały 
temu wydarzeniu w ie lk i rozgłos, 
okazało się jednak, że o w ystąpie­
n iu  M ongo lii przeciw  rządow i cen­
tra lnem u w  Chinach nie ma m o­
w y, a cała sprawa ogranicza się do 
starcia oddzia łów  granicznych.

W  OLNOŚĆ IN D II

Propozycje angielskie w  spra­
w ie  lik w id a c ji obecnych fo rm  
panowania angielskiego w  In ­
diach zostały- przyję te  przez 
wszystkie  trz y  odłam y m ieszkań­
ców In d ii: H indusów, M uzułm a­
nów  i  S ikhów. Zasadniczą cechą 
tych  p ropozycji jest to, że naro­
dy In d ii ju ż  po ustaniu obecnych 
fo rm  panowania A n g lii same usta­
lą  fo rm ę rządu i s ta tu t po lityczny 
In d ii. Zanosi się na stworzenie 2 
w ie lk ich  państw: m uzułm ańskie­
go Pakistanu i h induskiego H in -

dostanu. Prócz tego pozostaną 
tzw. „w o lne  państwa“  pod pano­
waniem  maharadżów. .Wszystkie 
te państwa pozostaną zapewne w  
ram ach B ry ty js k ie j W spó lno ty  
Narodów.

TRUDNOŚCI W E  W ŁO SZECH

Prezydent re p u b lik i Nenni nie 
mogąc pogodzić się z p o lityką  pra­
w icowego rządu de Gasperi zapo­
w iedzia ł ustąpienie. Ustąpienie 
prezydenta w  ostatn ie j ch w ili od­
łożono. N iem nie j jednak trudności 
po lityczne nadal są b. duże, 
zwłaszcza że i  sytuacja  gospodar­
cza m im o pożyczki am erykańskie j 
wciąż się zaostrza. W  obu pań­
stwach łac ińskich  zarówno we 
F ra n c ji ja k  w  I ta l i i  w ystępu ją  
po zastasowaniu kasacji do laro­
wej ob jaw y podobne: ceny idą w  
górę a płace sto ją w  m iejscu.

KO M ITE T
OGÓLNOSŁOW IAŃSKI

O BRADUJE W  W A R S Z A W IE

18 czerwca zakończyło się po­
siedzenie K om ite tu  Ogólnosło- 
słowiańskiego zwołane tym  razem 
do W arszawy.

W  posiedzeniu b ra li udzia ł de­
legaci Polski, ZSRR, Jugosław ii, 
Czechosłowacji i  B u łga rii.

SOLIDARNOŚĆ PAŃ STW  SŁO­
W IA Ń S K IC H

W  zw iązku z obradam i plenum  
ogólnosłow-iańskiego kom ite tu  w  
W -w ie  —  prasa poświęca wiele 
uw agi współżyciu i  współpracy 
narodów  słow iańskich w  dziele u- 
trw a lan ia  sojuszu narodów  sło­
w iańsk ich  i poko ju  światowego. 
„D z ie n n ik  Ludow y“  zaznacza, że 
hasła jedności s łow iańskiej w  P o l­
sce cieszą się szczególnym uzna­
niem  a postu la ty nasze w  sprawie 
gran ic spotka ją  się zawsze u in ­
nych Słowian z ca łkow itym  zro­
zum ieniem  i  poparciem.

„D z ie n n ik  Ludow y“  pisze:

Postanowiono zwołać d ru g i O- 
gó lnosłow iański pow ojenny K on­
gres do P rag i w  połow ie 1948 r. 
Ponadto postanowiono poprzeć 
prace naukowe w  dziedzinie ba­
dań słow iańskie j k u ltu ry , języ­
ków  i h is to rii. W  szczególności 
postanow iono zwołać Kongres 
S łow iański z udzia łem  uczonych 
za jm ujących się ty m i zagadnie­
n ia m i rów nież z poza k ra jó w  sło­
w iańskich.

Z jazd dostarczył okaz ji do za­
m anifestowania solidarności k ra ­
jó w  słow iańskich w  sprawie n ie­
naruszalności g ran icy O dry i  N y ­
sy Łużyck ie j oraz w  sprawie po­
w ro tu  K a ry n tii do Jugosław ii.

N O W Y  AM BASADOR 
ST. ZJEDNOCZONYCH 

W  W A R S Z A W IE

Now7y  ambasador St. Zjednoczo- 
czonych w  W arszaw ie w y jecha ł 
ju ż  na nową placówkę.

Przed wyjazdem  i  w  czasie pod­
róży ambasador odbył k ilk a  ko n ­
fe renc ji, w  k tó rych  om ów ił swo­
je  zadania w  Polsce. Do zadań 
tych, zdaniem ambasadora G r if f i -  
na, należy polepszenie stosunków  
polsko-am erykańskich. uzyska­
n ie  pomocy gospodarczej St. 
Z jednoczonych dla Po lsk i oraz 
prowadzenie dalszej a k c ji pom o­
cy społecznej.

„Solidarność słow iańska służy 
doniosłemu dziełu, doniosłemu dla 
całego świata, dziełu u trzym an ia  
pokoju. Jest cennym instrum en­
tem w a lk i o lepszą przyszłość 
św iata wolnego od wojen, m o r­
dów' i pożogi“ .

W  a rt. „O bronna solidarność 
słow iańska“  „K u r ie r  Codzienny“  
przypom ina chw ile h istoryczne 
niezgody słow iańskiej. S tw ierdza, 
że ta niezgoda dziś należy do prze­
szłości. Panslawizm, k tó ry  odczu­
w a liśm y jako  znaną metodę car­
skiego im peria lizm u przestał is t­
nieć a pow ita ła  wspólna sprawa 
lu d z i w olnych. „W szystk ie  próby 
stworzenia solidarności s łow iań­

C o  p i s z ą  i n n i

9



skie j n ie udaw ały się dopóki nie 
nastąp ił fa k t, k tó ry  zm ien ił wszy­
s tko  do głębi. Faktem  tym  by ła  
w ie lka  rew o luc ja  narodu ro s y j­
skiego. Przez ten czyn s ta li się 
S łow ianie obecnie jednym  z g łó ­
w nych  w spó łczynn ików  dalszego 
losu E uropy i  św iata“  —  zaznacza 
dziennik.

STOSUNKI POLSKO - A N G IE L ­
SKIE.

Na m arginesie układu handlo­
wego polsko - b ry ty jsk iego , pod­
pisanego w  Londyn ie  w  dn iu  9 
b, m . „Rzeczpospolita“  poświęca 
czołowy a rty k u ł z ra c ji tego uk ła ­
du, podkreślając w ie lk ie  korzyści 
n a tu ry  gospodarczej i  po lityczne j 
w yn ika jące  z układu handlowego 
po lsko-bryty jsk iego.

Pismo podkreśla, że zawarcie 
te^o układu jest w ie lką  zdobyczą 
naszej p o lity k i państwowej.

W  zw iązku z debatą na temat 
spraw  polskich w  Izbie Gmm o- 
raz przyjęciem  w  ambasadzie 
po lsk ie j w  Londyn ie  z ra c ji pod­
pisania układu  handlowego pol­
sko - b ry ty jsk iego , na k tó rym  m i­
n is te r skarbu D alton wzniósł o- 
k rz y k  „N iech  żyje nowa n ie­
śm ierte lna Polska“  „D z ienn ik  L u ­
dow y“  zauważa, że nie wszystko 
jeszcze m iędzy Polską a A ng lią  
zostało wygładzone, szczególnie 
znane taktyczne stanowisko W . 
B ry ta n ii w kw estii naszej gran icy 
zachodniej na Nysie i  Odrze jest 
jednym  z czynn ików , k tó ry  nie 
przyczynia się do rozw o ju  do­
b rych  stosunków m iędzy obydwo­
m a naszymi narodam i. W y jaśn ie ­
nie tej ważnej sprawy z korzyścią 
dla nas to najważnie jszy z kon­
kre tnych  sk ładn ików  poprawnych 
stosunków angielsko - polskich.

„K u r ie r  Codzienny“  om aw iając 
stosunki polsko - angielskie w  
zw iązku z przemówieniem nowe­
go ambasadora b ry ty jsk ie g o  w  
czasie składania Prezydentow i 
R. P. lis tów  uw ierzyte ln ia jących 
podkreśla, że „n o w y  ambasador 
będzie m usia ł odrobić błędy swe­
go poprzednika, by u trzym ać m ię­
dzy obu narodam i tę atmosferę 
zbliżenia, k tó ra  w ytw orzy ła  się 
dziwnym  zbiegiem okoliczności 
wówczas, gdy w gmachu ambasa­
dy b ry ty js k ie j w  W arszawie b ra ­
k ło  je j głównego mieszkańca“ .

O ŚW IĘCIM .

Pisząc o o tw arc iu  Muzeum w  
O św ięcim iu „Życ ie  W arszaw y“  na 
marginesie strasznych zbrodni 
n iem ieckich, dokonanych na więź­
niach różnych narodowości w O- 
św ięcim iu, zaznacza, że odpow ie­
dzialność za tę zbrodnię musi 
Polska stale św iatu przypom inać“ . 
Dziś bardzie j n iż k iedyko lw iek. 
Bo czyż nie rozlegają się za A t­
lan tyk iem  głosy, iż N iem cy należy 
odbudować wcześniej aniżeli k ra ­
je, k tó re  padły o fia rą  ich  agresji. 
Ten pom n ik  męczeństwa m usi być 
ostrzeżeniem przed odrodzeniem 
się w  ja k ie jko lw ie k  postaci im ­
peria lizm u niem ieckiego“ .

POLACY ZAG RANICĄ

T a k i ty tu ł nosi a rt. „K u rie ra  Co­
dziennego“ . P ismo om aw iając bez­
k ry tyczn y  m it zagranicy ja k i is t­
n ie je  w  pewnych grupach nasze­
go społeczeństwa, k tó re  lub i pa­
trzeć na innych, podziw iać ich  i 
zachwycać s.ę n im i, wyraża po­
gląd, że m it ten jest bardzo nie­
bezpiecznym objawem i  'że rze­
czywistość na k tó rą  pa trzy li licz ­
n i Polacy p rzybyw ający zagrani­
cę wygląda zupełnie inaczej. Na­
wet tacy entuzjaści zagranicy ja k  
Now akow ski, Cat - Mackiewicz 
zm ien ili swoje zdanie i w  a r ty ­
ku łach przez nich pisanych pad­
ły  ciężkie oskarżenia pod adresem 
Anglosasów i to z ust ludz i dotąd 
im  w iern ie  służących.

M n ie j bałwochwalstwa a w ię­
cej trzeźwości oceny. M n ie j ciąg­
łego liczenia na innych a więcej 
w ia ry  we własne s iły  i poczucia 
w łasnej godności. Pam ięta jm y, że 
tak ich  ty lk o  A ng licy  i A m eryka­
nie dzisiaj cenią. P a trzm y na za­
granicę w yraźn ie j i  uważnie j ze 
zdolnością dostrzeżenia i  tam błę­
dów, a u nas dodatn ich osią­
gnięć“ .

A M N E S T IA  PODATKOW A

Pisząc na tem at ustawy o u l­
gach inw estycy jnych  popularn ie 
zwanej am nestii, podatkowej —  
R obotn ik zauważa że wzmagają­
ca się równocześnie akcja repre­
syjna w ładz skarbowych prze­
c iw ko kap ita łom  spekulacyjnym

skłon i ich posiadaczy do skorzy­
stania z o tw iera jących się m oż li­
wości legalnych.

Przez u jaw nien ie się tych sto­
sunkowo dużych kap ita łów  wyco­
fane one będą z ry n k u  spekulacyj­
nego co w płyn ie  na ogólny po­
z iom  cen.

W A L K A  Z DROŻYZNĄ

T ygodn ik  „P ias t“  zamieszcza 
na czołowym  m iejscu art. „W a ł­
ka z drożyzną —  chleba nie m o ­
że zabraknąć“ , w  k tó rym  a u to r 
stara się polemizować z tą  czę­
ścią przem ówienia m in. M inca, 
gdzie by ła  m owa o speku lacy j­
nych elementach na wsi. A u to r 
zauważa, że stosunki na wsi są 
tego rodza ju , że biedniejsi ch łop i 
sam i kupu ją  zboże. Nawet bo ­
gatsi chłopi zmuszeni by li kupo­
wać paszę względnie dla je j b ra ­
ku, spasać zboże chlebne. Znaw­
cy stosunków na wsi tw ierdzą, że 
zboża jest niewiele. Również i  s i­
ła nabywcza wsi nie jest taka, ja ­
ką przedstaw ił w  swym  przem ó­
w ien iu  m in. M inc. .Nożyce cen -— 
zdaniem  pisma —  istn ie ją  nadal 
na wsi. Co do niepłacenia podat­
ków  na skutek zatajenia dochodu 
to  i  tu  nie 7’hcemy w to bardzo 
wierzyć. Przecież chłop nie scho­
wa swoich m orgów  do kieszeni 
an i do pończochy, by  nie można 
m u by ło  w ym ierzyć zgodnego z 
prawem  podatku“ .

PPR OCZYSZCZA SW OJE 
SZEREGI

Dzia ła jąca w  ramach PPR Ko­
m is ja  K o n tro li P a rty jn e j ma na 
celu oczyszczenie szeregów PPR 
z członków, k tó rzy  łam ią dyscy­
p linę p a rty jn ą  i  są niegodnym i i-  
m ienia członka p a rtii. W  zw iązku 
z działalnością tej ko m is ji „G łos 
L u d u “  pisze, że Kom is ja  K o n tro -, 
l i  P a rty jn e j od stycznia do k w ie t­
nia rozpatrzy ła  ponad 1.330 spraw  
o łam aniu  dyscyp liny p a rty jn e j 
oraz nadużyć m ateria lnych.

W  w ie lu  wypadkach zastosowa­
no karę wykluczenia z p a rtii. M ię ­
dzy in n ym i zostali w ykluczen i 
W alczak W . -— b. bu rm is trz  n i. 
Swarzędza za p ijaństw o, W o jc ie ­
chowski St. b. sekretarz w  
Pow. Kom. PPR w  W olsztyn ie  za
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nadużycia pieniężne, Leśniewski 
Stefan —  b. k ie ro w n ik  Po w. UBP. 
za p ijaństw o, K ru k  S tanisław  —- 
b. starosta pow. w  Nam ysłow ie 
za nadużycia m ateria lne, W o jto ­
w icz Stefan —  b. k ie ro w n ik  W y ­
dzia łu Społeczno-Polit. p rzy W o­
jew ódzk im  Urzędzie w  L u b lin ie  
za nadużycia m ateria lne, oraz 
w ie lu  innych, za ko m prom itu jący  
try b  życia, za nadużycia stanow i­
ska służbowego, za nadużycie w ła ­
dzy itp .

P a rtia  nasza w  o lb rzym ie j swej 
masie jest zdrowa. Jeśli tu i  ów­
dzie przedostały się do n ie j obce 
elem enty będą one usunięte —  
kończy pismo.

B yłoby dobrze; by i  inne partie  
w e jrza ły  w  szeregi swych człon­
ków . P rzyk ład  PPR jest zupin ie 
pouczający.

JE D N O L IT Y  FR O N T PPR 
i  PPS

J. Iio ch fe ld  na łam ach „R o b o t­
n ik a “  wraca do ożyw ionej przed 
paru  tygodn iam i dyskus ji na te­
m a t połączenia się PPR z PPS ce­
lem  stworzenia jednej p a rtii ro ­
botn iczej. A u to r przytaczając 
ważniejsze głosy w  te j dyskus ji 
p rzedstaw icie li PPR i  PPS w ysu­
wa trz y  w a runk i, k tó re  są pod­
stawą do pogłębienia sojuszu i  w  
rezu ltacie  do połączenia się dwóch 
robotn iczych  p a rtii. W a runkam i 
ty m i są:

1. M usi nastąpić p raw id łow e
rozpoznanie rzeczywistości spo­
łecznej, ale to nie oznacza, że roz­
poznanie przez jedną stronę jest 
praw id łow e. Zbliżenie PPS z PPR 
m usi oznaczać syntezę a nie 
„zw yc ięs tw o “  jednej strony.

2. Porozum ienie —  zbliżenie i-  
deologiczne PPS z PPR m usi się 
odbywać w  atmosferze zaufania. 
N ie  może być w  te j atmosferze a- 
n i zarzutów , ani denuncjacji, ani 
in w e k tyw , an i podejrz liw ości, an i 
frazesów. Panować m usi w  n ie j 
rzeczowa polem ika, dobra wola, 
zaufanie. W  tak ie j atm osferze nie 
in a  m iejsca na „g łosow anie“  lub  
inną  lic y ta c ję  s ił —  jest ty lk o  
m iejsce na argum ent.

3. P raktyczne usunięcie niedo­
m agać w  funkc jono w an iu  jedno­
litego  fro n tu .

J. G.

W ieści
OBRADY PLENUM KOMITETU OGÓL- 
NOSŁOWIANSKIEGO W WARSZAWIE

W  dniu 15 b. m. rozpoczęty się w W ar­
szawie obrady Plenarne Komitetu Ogól- 
nosiowiańskiego, przy udziale delegatów 
z Z. S. R. R., Czechosłowacji, Bułgarii, 
Jugosławii i Polski. W  dniu 17 b. m. w 
związku z obradami Komitetu Ogółno- 
slowiańskiego odbył się w sali „Roma" 
wiec, na którym przemawiali przedstawi­
ciele Narodowych Komitetów Słowiań­
skich i przedstawiciele partii politycz­
nych.

Ogólnoslowiański Komitet ma na celu 
wszechstronną współpracę wszystkich 
Słowian. W e wszystkich państwach sło­
wiańskich istnieją tzw. Komitety Sło­
wiańskie. które zrzeszone są w ogólno- 
słowiańskim Komitecie, powstałym w 
Moskwie w r. 1941. W  Polsce Komitet 
Słowiański został utworzony w sierpniu 
1945 roku.

SYTUACJA APROW IZACYJNA  
W  KRAJU

W  wywiadzie prasowym na temat sy­
tuacji aprowizacyjnej w kraju min. Apro­
wizacji W . Lechowicz oświadczył, że 
ilość zboża znajdującego się w rękach 
państwa, zmagazynowanego w „Spo­
łem" i w młynach wynosi razem 44.833 
ton, w tym pszenicy 2886 ton, żyta 13.353 
t . i  mąki żytniej 6.736 t. Poza tym w 
drodze do Polski znajdują się ładunki 
26.000 t. mąki pszennej z zakupu własne­
go i kilka tysięcy ten pszenicy z zale­
głych dostaw UNRRA.

Kwota przyznana Polsce do zakupu w 
St. Zjednoczonych A , P. zboża wystarczy 
na zakupienie w lipcu 18.000 łon pszeni­
cy oraz równoważnik 12 ton pszenicy w 
mące pszennej. Otwarły się również 
możliwości zakupów wolnodewizowych 
w Kanadzie.

110 M IL IA R D Ó W  NA  INW ESTYCJE

Sejmowa Komisja Planu Gospodarcze­
go i Komisja Skarbowo-Budżetowa obra­
dowała nad planem inwestycyjnym na 
rok 1947. Poseł Rapaczyński (PPS) poin­
formował Komisję o wykonaniu planu 
inwestycyjnego na rok 1946. Plan iiaan 
sowy wykonano na rok 1946 w 91,5 proc., 
plan rzeczowy- w 75,6 proc. Największe 
inwestycje dokonane zostały w komuni­
kacji, w urządzeniach elektrotechnicz­
nych, w przemyśle węglowym, metalo­
wym, włókienniczym i  chemicznym. Rów­
nież poważnych inwestycji dokonano w

z kraju
przemyśle spożywczym i rolniczym oraz 
w samym rolnictwie. Wykonano między 
innymi melioracje, przekraczające 100 
prc-c. planu.

Plan inwestycyjny w roku 1947 ozna­
cza powiększenie nakładów o 1/3 w po­
równaniu z rokiem 1946. Na akcję 
zwiększonych inwestycji na rok 47 rząd 
zamierza zmobilizować 110 miłjr. zl„ 

Pokrycie wydatków inwestycjnych 
w roku bieżącym przewiduje się ze środ­
ków krajowych —  85.384 mil. z ł ,  ze 
środków zagranicznych 21.015 mil. zł. 
(dostawy UNRRA, import różnych su­
rowców i maszyn, dostawy reparacyjne 
itp.), do tego dochodzi jeszcze plan do­
datkowy w wysokości 3.336 mil. zł. Na 
odcinku rolnictwa, leśnictwa i rybełó- 
stwa inwestycje wyniosą 13 milr. zł. Na 
odbudowę Warszawy przeznacza się 
24,7 proc. ogólnej kwoty, przeznaczonej 
na inwestycje w ramach Min Odbudo­
wy — tj. przeszło 26 milr. zł.

W  zakresie zaopatrzenia wsi w nawo­
zy sztuczne plan przewiduje zużycie ich 
w r. 48-49 w ilości 1.018 tys. łon, wobec 
570 tys. ton w roku 1937/38,

AM NESTIA PODATKO W A

Celem ujawnienia kapitałów, przecho­
wywanych bezproduktywnie w sektorze 
prywatnej gospodarki, celem stworzenia 
im możliwości pozytywnego udziału w 
akcji odbudowy Państwa, a przede 
wszystkim umożliwienia im dokonania 
inwestycji na Ziemiach Odzyskanych 
(zakładanie nowych przedsiębiorstw, od- . 
budowa, przebudowa, lub budowa nie­
ruchomości itp.) została uchwalona przez 
Sejm ustawa o tzw, ulgach inwestycyj- . 
nych.

W  myśl ustawy osoby, które dokonają 
inwestycji i  włączą się do produktyw­
nych procesów gospodarki narodowej
skorzystają z następujących ulg:

1. Władze skarbowe nie będą przepro­
wadzały dochodzeń co do pochodzenia 
sum wydatkowanych na te inwestycje.

2. Ujawnione kapitały, podlegające po­
datkowi od wzbogacenia się wojennego, 
zwolnione są od tego podatku.

3. Sumy wydatkowane na inwestycje 
zwolnione są od podatku dochodowego.

Podatnik aby skorzystać z ulg winien 
dokonać:

a) uwidocznienia w księgach sumy za­
tajonych składników majątkowych w  ter­
minie do 31 sierpnia 1947 roku,

b) w tym sarnim czasie zgłosić ujaw-
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a ie a ie  k a p ita łu  we w łaśc iw ym  urządzi 
ska rbow ym ,

c) o i le  chodzi o in w e s tyc je  na odbu 
dowę, p rzebudow ę, lu b  budow ę n ie ru ch o ­
m ości —  zna lez ien ie  now ego przedsię ­
b io rs tw a  na te re n ie  Zien? O dzyskanych  
o raz innych  p rzeds ięb io rs tw  na te ren ie  
ca łe j P o lsk i, k tó ry c h  w ykaz ustala odpo­
w ie d n ia  w ładza,

d) w yd a tko w a ć  ca łk o w ic ie  sumy na te 
in w e s tyc je  w  te rm in ie  do dnia 31.X II. 
1947 r.

O T W A R C IE  P A Ń S T W . M U Z E U M  
W  O Ś W IĘ C IM IU

W  siódmą roczn icę  p rzyb yc ia  do 
O św ięc im ia  p ie rw szych  tra n sp o rtó w  p o l­
sk ich  w ię źn ió w  p o lity czn ych  nas tąp iło  
u roczyste  o tw a rc ie  M uzeum  w  O św ięc i­
m iu  k tó re  ma być dow odem  p ra w d y  o 
c z ło w ie k u  i  jego w a lce  o w olność oraz 
dokum entem  bes tia ls tw a  n iem ieckiego 
nad p o d b itym i narodam i w  czasie w o jny  
1939 —  1944 r, W  u roczystośc i o tw a rc ia  
M uzeum  w z ią ł udz ia ł p rem ie r C y ra n k ie ­
w icz  oraz de legaci b. w ię źn ió w  p o lity c z ­
nych  z zagran icy.

R Z Ą D  P O L S K I P R O T E S T U J E  P R Z E ­
C IW K O  O F IC J A L N E M U  U D Z IA Ł O W I 
R Z E D S T A W IC IE L I N A R O D U  B R Y T Y J ­
S K IE G O  W  P O G R Z E B IE  W . R A C Z - 

K IE W IC Z A

Rząd p o lsk i w ys tosow a ł do rządu b ry ­
ty jsk ie g o  no tę  p ro tes tacy jną  w  zw iązku  
z o fic ja ln ym  udz ia łem  rządu b ry ty js k ie ­
go w  pogrzebie b , P rezydena t R. P. 
S taszkiew icza

N o ta  rządu po lsk iego  s tw ie rdza : że 
u d z ia ł o fic ja ln ych  p rze d s ta w ic ie li rządu 
b ry ty js k ie g o  w  pogrzeb ie  R aczkiew icza, 
o raz de legow anie  o d d z ia łu  w ojskow ego 
z  tzw . P. K . P, R. do asysty w  u roczysto ­
ściach pogrzebow ych, o raz sam fa k t opu­
b lik o w a n ia  specja lnego kom u n ika tu  —  
zna jdu je  się w  w yraźne j sprzeczności z 
dotychczasow ym i ośw iadczen iam i rządu 
b ry ty js k ie g o  co do cha ra k te ru  azylu, 
udz ie lonego ' b, em igracyjnem u rząd o w i 
po lskiem u oraz co  do  cha ra k te ru  P. K . 
P. R.

N A  F R O N C IE  W A L K I  
ZE  S P E K U L A C J Ą

P rzeszko len ie  k o n tro le ró w  społecznych 
spośród ro b o tn ik ó w  i  p raco w n ikó w  u m y­
s łow ych  trw a . W  na jkró tszym  czasie ma 
być p rzeszko lonych  o ko ło  15.990 ta k ic h  
ko n tro le ró w . W  m iędzyczasie K om isja  
Specja lna p rzy  pom ocy ko n tro le ró w  spo­
łecznych  p rzeprow adza liczne  lus trac je  
sk lepów , zak ładów  handlow ych  —  w  
a k c ji w a lk i ze speku lac ją  i  w y k ry w a  w ie ­
le  nadużyć. W in n i ty c h  nadużyć są k a ­
ran i i  odsy łan i do obozu pracy.

W  O lsz tyn ie  K om is ja  Specjalna aresz­
to w a ła  k ie ro w n ik a  O ddzia łu  „S p o łe m “  
p. Jo p ka  za p rze trzym yw an ie  w  sw oim  
p ryw a tn ym  m ieszkan iu  różnych  to w a ­
rów , przeznaczonych do rozdz ia łu  w  
a k c ji „P rzem yś l d la  w s i“ . W  Poznaniu 
zosta ł a resztow any w łaśc ic ie l fa b ry k i 
św iec J. D re w n ia k  —  za p row adzenie  
la lszyw e j księgow ości. N a raz ił on skarb 
P aństw a z ty tu łu  tych  ia łsze rs tw  na s tra ­
ty  sięgające o k o ło  5 m il. zl.

W  Szczecin ie w  w yn iku  p rzep row adzo­
nej k o n tro li sk lepów  spożywczych spisa­
no 52 p ro to k u ły  karne, w  Szczecinku —  
40 za pob ie ran ie  nadm iernych cen za a r­
ty k u ły  p ie rw sze j po trzeby.

W śród  w ła ś c ic ie li sk lepów  n a s tąp iły  
a resztow ania . W  B ia łym s to ku  de legatu ­
ra  K o m is ji S pecja lne j p rzep row adz iła  po ­
dobne ko n tro le . Na 137 skon tro low anych  
sk lepów  sporządzono 50 p ro to kó łó w  k a r ­
nych. Zatrzym ano 5 kupców . W  K ra k o ­
w ie  33 e k ip y  k o n tro ln e  z lu s tro w a ły  285 

p u n k tó w  sprzedażnych, sporządzając 70 
p ro to k ó łó w  ka rnych .

W  G dańsku o b yw a te lsk ie  K o m ite ty  
K o n tro l i S po łeczne j sko n tro lo w a ły  250 
p u n k tó w  sprzedaży a rty k u łó w  p ierw szej 
po trze b y . Spisano 69 p ro to k ó łó w  k a r ­
nych  i  w y k ry to  duże ilo śc i tow a rów , zm a­
g a z y n o w a n e j w  celach speku lacji. W  
W arszaw ie  na sku te k  pob ie ran ia  przez 
n ie k tó re  sk lepy  nadm iernych  cen za a r­
ty k u ły  żyw nościow e i  te ks ty ln e  nastąp i­
ły  liczne  a resztow ania  speku lan tów  i 
zam kn ięc ia  sk lepów .

Wiadomości różne
Do Szczecina p rzyby ło  477 żo ł­

n ie rzy  z by łe j d y w iz ji generała 
Maczka.

-— o — -

Do Polski p rzyby ł naczelny dy­
re k to r Spółdzieln i Przesyłek Pa­
czek am erykańskich „G are“  N . 
Randolph. W  na jk ró tszym  czasie 
stowarzyszenie to nadeśle do Pol­
ski większe ilośc i odzieży i  żyw ­
ności, przeznaczonej dla uczącej 
się m łodzieży.

---O---
Do portu  gdyńskiego zaw iną ł 

statek b ry ty js k i przywożąc na 
sw ym  pokładzie 1707 repa trian ­
tów  polskich z W ie lk ie j B ry ta n ii.

— o  — -

W  m aju  bieżącego ro ku  po lsk i 
przem ysł papiern iczy w yp roduko ­
w a ł 17.742 tony  papieru. Zeszy­
tów  dla szkól w yprodukow ano 9 
m ilio n ó w  31 tys. sztuk. Ilość p a ­
p ieru  na d ruk  podręczników  
szkolnych w  roku  bieżącym w y ­
niesie 42 tys. ton.

— o—
Tegoroczne Święto M orza ob­

chodzone będzie w  całym  k ra ju  
w  dniach 23 —  29 czerwca. G łów ­
ne uroczystości odbędą się w  
Szczecinie.

— o—-
Ponad 7 m ilio n ó w  osób w  Pol­

sce korzysta ło  w  m a ju  z zaopa­
trzenia kartkow ego.

-— o —

W  katastro fie  ko le jow e j -pod 
Tarnow em  poniosło śm ierć 11 o- 
sób oraz 10 zostało ciężko ran ­
nych.

— o —

Bawiąca w  k ra ju  delegacja Po­
laków  z A fry k i,  w  porozum ien iu z 
w ładzam i po lsk im i, p rzygo tow u je  
pow ró t 17 tys. rodaków , zna jdu ­
jących się w  obozach A fr y k i 
W schodnie j.

C en tra lny  K o m ite t O rgan izacy jny  Lew icy  PSL. Redaguje K o leg ium  R edakcyjne.

R edakcja . W arszawa, Brzeska 19 m. 6, czynna w  doi» powszednie od godz. 18 do 19. R edakcja  rękop isów  nie zwraca.

A d m in is tra c ja : C h łopska  S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza, A l.  Je rozo lim sk ie  119.

Prentim . mieś. w ynosi 20 z l. Prenum. zb iorow a (od 3-ch egz. w zw yż na jeden adres) po zł. 15 mieś. Cena pojedyóczego num. 5 zt, 

O p ła tę  za p renum era tę  na leży p rze ka zyw a ć  przekazem  pocztow ym  pod adresem a d m in is tra c ji 

Składano w d ru k a rn i C h ło p sk ie j Spóldz. W ydaw n., A l.  Je rozo lim sk ie  119. T łoczono w d ru k . „C z y te ln ik " ,  M arsza łkow ska  3/S.
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